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dam Walnyrłlrnyślił bardzo trafne określenie dla alternatyw-
nych lalkarzy, którzy są niemal nieobecni w głównyrn nurcie
polskiego zycia teatralnego, choć, paradoksalnie, chętnie
wT.łnienia się ich nazwiska, gdy rzeczidzie o autorskie, ekspery-

mentalne działania lalkarskie i poszerzanie pola sztuki animacji. Nazwał
ich kaskaderami teatru i pod §lrn hasłem we rł,rześniu na scenie i w plene-
Ize InsĘĄutu Teatralnego im. Z. Raszewskiego zagrali i opowiedzieli o swo-
j ej pracy Tadeusz Wierzbicki, Krzyszto f Zernło oraz sam Adam Walny.
Wydarzenie przeszło bez vńększego echa, niesteĘ prawie niezauważone
r ównież pr zez śro dowisko lalkarskie, j ako inicj a§wa twórc ów działaj ą-
cych w absolutnej niszy nisz, która dzięki glantowemu wsparciu miała
potem jeszcze jedną odsłonę w nieco inn}.ryn składzie na Scenie Warszaw-
ska 6 w Biał},rnstoku. Tl,rrnczasem dzięki r. Festiwalorvi Kaskaderów Teatru
(czy to zapowiedźkonĄmuacji?) można było spotkać się z największą
osobliwością polskiego lalkarstwa, jak pisał Marek \\Iaszkiel, lzarazem
najbardziej chyba niszolł,l.łn artystą o lalkarskich rodorvodzie, czyli Tade-
uszem Wierzbickim i jego Laboratorium Zjauisk Sirietlnr-ch. Pokazal on
niemal legendarne, prezentowane nawielu festirvalach zagranicznych,
ale w Polsce chyba niestety zapomniane, prze dstar rienie Li t e r a,,l'1 które
jest jego dziełem wtoku od lat dziewięćdziesiąn-ch }§rrieku,

,, Wspominam ten fakt, bo miał on znaczac\-rrphrr na to, co zdarzyło się
parę miesięcypo warszawskim projekcie. \\- domoirr-m 1aboratorium tea-
traln}ryn w Majaczewicach, gdzie poitstają studljrre ekspenmenty i kame-
ralne performanse z pogranicza sztui< i rózntch medióu , na stvku kultury
i natury, poezji i technologli, zacząI kiełkor,;ac nol,\a, spekakl rv technice
teatru Świetlnych cieni. Wmarcu na,Ą_lternan-!\l]-, ch Spoil.aniach Teatral-
nych Klamra w Toruniu Tadeusz \\-ierzbiciu -"] , rizłł si,,,o ja rrajnowszą



premierę - LabirynĘ pustyni wg ńoryzmów Stani-
sława |erzego Leca. |ak przystało na dzieło w toku, już
w dniu prezentacji spektakl sygnowanybył zmienio-
n},mr t]rtułem LabirynĘ światła,podlłó4rm też kilka
dni później oglądali go widzowie w Teatrze Animacji
wPoznaniu. Nie bezznaczenia jestto, że pierwszy
pokaz odbył się na festiwalu teatrów nie za|eżnych,
offowych, funkcjonujących poza ins§tucjonalnyni
strukturami, na któĄrm alternatywni lalkarze by,vali
systematycznie, bywspomnieć choćby 3/ł Zusno, Teatr
Wierszalin, Unię Teatr Niemożliwy, Teatr K3 czy ostat-
nio Adama Walnego. Laboratorium Zjawisk Świetl-
nych to bowiem teatr osobny, autorski, alternatyłrmy
i wwielu sensach tego słowa kaskaderski.
Poetycka wizualność świetlno-cieniowych miniatur
teatralnych Wierzbickiego j est tak bliska aforyzmom
Stanisława Je rzego Leca, że wręcz dziwić może , iż
dopiero teraz doszło do takbezpośiedniego dialogu
wyobraźni tych twórców. Lec zdaje się bowiem być
podskórnie obecnywtwórczości Wierzbickiego (nie
Ęlko reżysera, ale też poety, co walto przypomnieć),
bliski mu w tej szczególnejumiejętności chwytania
prosĘch słów, obrazów, przedmiotów, mikrozdarzeń
w aforysĘczną strukturę, której istotą są gra elemen-
tów, paradoksy, kontrasty, absurd i znaczeniarodzące
się z tego, co przem1,Lczane, niedopowiedziane. }este-
śmy granicą między światłem i cieniem - powiedział
Lec, na granicy światła i cienia jest teatralność, która
interesuj e Wierzbickie go.
W Labiryntach światła płr4,rmy na migotliwe mo-
menty stawania się różnych bytów, ich kształtowanie
i przekształcanie się, które zdaje się dąĘć do jakiejś
najwłaściwszej formy, ale to właśnie bycie,,w drodze'i
wruchu, wprocesie, pochuyconlrm i zapisanym

światłem na ekranie, j est akurat naj ciekaws ze i naj -
ważniejsze. Dwoje performerów, Tadeusz Wierzbicki
i Irena Lipczyńska, wpisuje animację elastycznych
plansz z lustrzanymi ksztahami w spe cficzną dwu-
dzielną strukturę Myśli nieuczesanych.Wraz z cytatami
począ&owych fragmentów sentencji Lec a oĘwają
emblema§c zne znal<l: kropką kreska, zero, linia, koło,
spirala, pętla, litera oraz maski. Wprawione na kilka
sekund w ruch przedrzeźniają poj edyncze głoski,
słowa czy aforystyczną frazę, komentuj ąi rozwljają
skojarzenia w myśl Lecowskiej zasady, że ,,najwięcej
kształtów ma abstrakcja'i Wi zualna gta z niedokończo-
qrmi aforyzmaminie ilustruje słów, to raczej spot-
kanie dwóch poeĘckich porządków i dwóch wyob-
raźni tropiących szczeliny ludzkiej egzystencji, miej -

scapęknięćmyśli, niepevrmości co do natury
człowieka i porządku świata. Dlatego każdaze słouryro-
-wizualnych puent aforystycznych miniatur świetl-
nych nie zamyka niczego ostatecznie, raczej jakwlabi-
rlmcie prowadzirazwtę, razwinną stronę, bo teżnie
cel jest w qrm spektaklu najważniejszy, ale właśnie
droga, swoiste błądzenie człowieka po okrężnych dro-
gach do siebie samego.
LabirynĘ światła mająswoich głólrmych bohaterów -
są nimi maski. Światło odbij aj ące się od lustrzanych
matryc z subtelnie prowadzonymi liniami, punktami,
wypiętrzeniami załamuje się na nich, tworząc maski
o indywidualnych rysach. Te maski majątlvarze -
Wierzbickiwzmacnia tyTn samyn ich poetyckość i tea-
tralność. Intrygują one emocjami uchwycory.łni
wkrzywiznach oczodołów, nosa i ust, zarysach brwi,
policzków, w obrysie głolvy. Niektóre z masek są nie-
mal hieraĘczne, toporne , zbagażemĘcia wypisanym
na prędze czoła, inne subtelne, zwievrłte, z łagodnlrm
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uśmie che m rys owanyrrr d elikatrrymi lin iarni załamań
światła na ustach. Na ich twarzach wypisane jest to, co
wmaskach teatru nó nazywa się stanem zdziwienia -
tajemna głębia nievrl,rażalna słowami. Fascynuje wtej
głębi faĘ że powstaje nie tylko jako efektwarstwowej
kompozycji światła i cienia, ale rór,rmież pod uptywem
granej nałwo muzyki. AnnaZielińska, która nie
pierwsry razwspółpracuje z Wierzbickim, rozpisuje
skrzypcowe frazy poddawane elektronicznern|J prze -

tworzeniu tak, że świetlno-cieniowe byty zyskują
trzeci wy,rniar, ich ekspresja znajduje w bardzo prze-
strzennych dńnriękach dopełnienie, przedłużenie,
kontrapunkt. Wręcz można powiedzieć , żemuzyka
nadaje swoistą fantomową cielesność bytom powoĘ-
wan}ryn na ekranie. Iest chwilami przenikliwie bolesna,
świdrująca, rwie się jej rytm, ale też dowcipnie igra
z lekkością niektórych obrazów. Dramaturgię masek
dodatkowo wzmacnia zapisane wnich napięcie mię-
dzy t5rm, co ind}nnridualne, a Ęrm, co zbiorowe. W kilku
miniaturach grupują się, a ruch światła i cienia balan-
suje między wprzęgnięciem ich w rytm zbiorowego
marszu, wktóĘrm zatraca się indpridualność twarzy,
a punktowym uchwyceniem odrębności każdego
z samotnych światów zapisanych w rysach maski.
Przybiera to przejmującą formę w scenie sygnowanej
aforyzmem ,,Ile masek musi nałożyć człowieĘ by nie
odczuć uderzenia w twarz'l Cieniowy tulów zawłasz-
cza kolejne świetlne tvvarze, wampirycznie uysysa ich
światło-zycie i porzuca, by szukać następnej ofiary.
Wzmaga to Ęlko nienasycenie i puentuje się w smut-
nej konkluzji, że myśl, zmieniając głowy, przejmuje
ich ksztah.

x|Wierzbickiego interesuj e człowiek jako byt ind},\^/idu-

alny, którego beztroskiemu ,,Ideą ja sobie, a idę sobie"
towarzyszy jak cień samotność i ciągle otwarte pytanie
o autentyczność w społeczeństwie. Od zdania ,,defor-
mują nas formuĘ" przez sztandarowy tekst Leca ,,Oby-
watel dojrzewa wpoczekalniachwładzy" powstają
obrazy, w którychnaszarzecąrwistość znajduje wyjąt-
kowo aktualne odbicie. Wijące się kształty ciągówliteĘ
paragrafu na pięciolinii czy zawłaszczającego wszyst-
ko zera dopisują swój komentarz na temat porządku
władzy, która co prawda zmienia się, ale jej paradoksy
i absurdy pozostalą. Tu szczególrrie gra swoimi zna-
czeniami zmiana świetlistych form \M ich negatyuy.
Satyryczne puenĘ słovrmo-wizualne wywołują śmiech
pr zy ciszany te alnyn p o czuci em, że w sp ołe czno -p oli-
Ęcznymładzie naj chętniej widziany jest człowiek
znormalizowany. Wierzbicki oddaje też głos subtelnej
ironii Leca na temat artysty i sztuki. Igraszka falują-
cych świetlnych linii, które przemieniają się w etery-
cznąrybę zwelonem, a rr'oże s}.renę, łudzi pięknem
impresji przyr,rrołującej poetycki klimat natchnienia
muz, gdy tymczasem kulisami tworzenia są bezmięsne
dni i Ącie ztego, co nie daje zyć.

*,LabirynĘ światłatow jakin-ś sensie hołd złożony
Lecowi w pięćdziesiątą rocznicę jego śmierci. Tadeusz
Wierzbicki wspominał w rozmowie po toruńskiej

premierze, że rv zrriązlcr ztąrocznicąna całość spek-
taklu złożyło się pięćdziesiąt aforyzmów. Wybór
i układ myśli nieuczesanvch rv labirynt teatralnych
miniatur pozrr,o1ił żrrvo przemór,vić bĘskotlirłrynn
i trafiająclłn u,sedno spra\\, sentencjom Leca, a for-
muła teatru śrvietlr-lr.ch cieni okazała się nośnlrrr
wehikułem dla teatralności, która nie służy ilustracji,
reprezentacji śrriata, ale poefi,ckie j grze z:nryobraźnią
widza. Dlatego każdr-rridz możeWążyć i błądzić po
Labiryntach śtt,iclla rtłasnlrni ścieżkami i tworzyć
autorskie konstelacje mr-śli zapisanvch w animacji
świetlnych kształtólr-.

Labiryntyświatla,Sta- _]a,,. : .,,, i:.,J ;usż Tezvser'a,sce-

nografraTadeusz\Ąlierzb ci !,..,, j "r:^lac]a rena !lpczyńska,

TadeuszWe,zolc! --7,. j-.,, " -._e,sLa,
Laboratorium Zjawlsr Ś,,,.,ie : - ,;- ],. ,- a," -arZeC 20]6,
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